





(Inf. wł.). Już od 28 sierpnia 
br. działa korespondencyjny O- 
środek Intormacji Esperanckiej, 
który udziela wszystkim zainte- 
resowanym odpowiedzi na py- 
tania związane z działalnością 
polskich esperantystów, możli- 
wością nauki języka esperanto, 
działalnością klubów esperanc- 
kich na terenie całego kraju. 

Więc, młodzi esperantyści, 
nie przegapcie szansy! Wystar- 
czy napisać pod adres: Polski 
Związek Esperantystów, Ośro- 
dek Informacji Esperanckiej, 
00-013 Warszawa, ul. Jasna 6, 
by otrzymać wszelkie informa- 
cje. (kl) 


KOMPUTER 
I TELEFON 


W Saratowie (ZSRR) powstała 
automatyczna centrala telefo- 
niczna. Obecnie saratowskie te- 
lefony mogą zastąpić sekretarkę 
i notować wszystko to, co chce 
przekazać dzwoniący, mogą być 
budzikiem i dzwonić o wyzna- 
czonej porze, a nawet spełniać 
rolę gospodyni i po nakręceniu 
odpowiedniego numeru-szyfru 
włączać o wyznaczonej godzinie 
ogrzewanie, kuchenkę, itd. 


ANTY- 
BAKTERYJNA 
ODZIEŻ 


zappziAkciiwanocokowano 
ę bawełnianą o właści- 


wościach antybakteryjnych. 
Włókno zostało nasączone sub- 
stancją antyseptyczną. Odzież 
wykonana z tej tkaniny w ciągu 
kilku godzin niszczy pewien ro- 
dzaj bakterii. Można ją przy tym 
prać nawet w bardzo wysokiej 
temperaturze. 


CZY WIECIE, ŻE... 


„aktualnie na świecie żyje około 824 





Najmłodsza z „Koderek” — Kasia — choć zdała dopiero do 
drugiej klasy, w polonezach, oberkach, mazurach radzi so- 
bie równie dobrze jak „dorosta” część grupy 





STRASZNE! 


Fot. Maria Jaworska 


Statystyki oficjalne z 1984 r. odnoto- 


Trzynasty 
— najkrótszy 


PH 2:PR 
i”, KU 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


KRAJOWY FINAŁ XVI MIĘDZYNARODOWEGO 
WAKACYJNEGO TURNIEJU PIŁKARSKIEGO 
„Trommia” (NRD) i „Świata Młodych” BYTOM '86 
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Dziękuję za wszystkie listy, za ciekawe informacje z wakacyjnych szla- 
ków. Autorów nieopublikowanych plotek uprzejmie zawiadamiam, że 
wznowię swoją działalność na łamach „ŚM” w najbliższe ferie (już w 
lutym!) i na pewno wykorzystam to co nadesłali. 

Mito mi także zawiadomić, że ósmą czapeczką wylosował Filip Kuchar- 
ski z Leszna (zgadł, że WIT-ek spacerował po Sopocie), a dziewiątą Lidia 
Derencz z Suwałk. Ostatnie, konkursowe zdjęcie zostało zrobione w War- 
szawie przy Grobie Nieznanego Żołnierza. 

Pozdrawiam i zawiadamiam, że jesień to... najpiękniejsza pora na tury- 











miliony analfabetów, z czego ponad 
60% to kobiety. Raport Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych przewiduje, że 
do roku 2000 w krajach uprzemystowio- 
nych liczba analfabetów zmniejszy się o 
5 milionów, ale w tym samym czasie 
zwiększy się o ponad 500 milionów w 





wały, że obywatele RFN wyrwali | 
Sobie w ciągu roku 62 mln zębów i do- | 
datkowo wypełniło 90 min dziur w zę- 
bach 35 tonami amalgamatu srebra. 
Jak z tego wynika, wspaniałe pasty do 
zębów i nadmiar dentystów nie gwaran- 
tują zachowania uzębienia na stare 


W Etiopii Nowy Rok obchodzono 
mniej więcej tak samo, jąk w krajach 
| europejskich. Różnica jednak istnieje. 
| Przypada on bowiem nie po upływie 
f dwunastu miesięcy, lecz po trzynastym, 
| który nazywany jest tam pagumin. Dwu- 
nastu jego poprzedników ma po trzy- 


krajach Trzeciego Świata. 


lata... 


stałe pięć 


ł 
| dzieści dni, natomiast pagumin pozo- 
I 






styczne wyprawy. Mam nadzieję, że się spotkamy na szlaku! 








Programować może każdy. 
Pierwszy program możesz napi- 
sać w pół godziny od rozpoczę- 
cia nauki. Będzie on prosty i 
może niezbyt efektowny, ale jest 
to dopiero początek. Ponieważ 
obiecałem pomoc w. tworzeniu 
programów więc rozpoczniemy 
nasze konsultacje ab ovo*). Ta- 
kim „jajem” w programowaniu 


jest instrukcja podstawienia. Za- 
nim przystąpimy do rzeczy 
chciałbym zaproponować pew- 
ne uogólnienie, które jest ko- 
nieczne abyśmy mogli od cze- 
gokolwiek zacząć. Otóż kompu- 
ter, wykonując nasz program, 
musi wiedzieć kiedy ma podać 
wynik i która z informacji jest 
tym wynikiem. Podobnie czasa- 
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mi będzie żądał danych dla 
swoich obliczeń i musi wiedzieć 
gdzie te dane umieścić i jak je 
przeczytać. Będę używał wyrazu 
czytaj() dla oznaczenia instruk- 
cji wprowadzenia danych do 
komputera i wyrazu pisz() dla 0- 
znaczenia instrukcji wypisania 
wyniku. Po co są nawiasy okaże 
się za chwilę. 

Powróćmy do instrukcji pod- 
stawienia. To, jak ona wygląda i 
jak ją zapisać, zależy od tego w 
jakim języku piszemy program 
Np. w Pascalu x:-4, w Basicu 
x=4 (lub LET x-4 podobnie jak 
w Basicu Spectrum, w Logo 
MAKE "x 4. Instrukcja ta pod- 
stawia pod zmienną „x” wartość 
4. Możesz wyobrazić sobie, że 
„X” to etykieta na pudełku. 
Wówczas napis x:-4 oznacza, 
że z pudełka z etykietą „x” wy- 
sypujemy wszystko co w nim 


było, a poteni wkładamy do nie- 
go „czwórkę”. Przed wykona- 
niem tej instrukcji mogło tam 
być cokolwiek, ale po wykona- 
niu na pewno jest „cztery”. Tro- 
chę mylący może być sposób 
zapisywania tej instrukcji w Ba- 
sicu, szczególnie jeśli jesteśmy 
przyzwyczajeni do matematycz- 
nego rozumienia znaku =. Znak 
„równa się” (tak samo jak :- 
oraz MAKE”), mówi, że pod na- 
zwą „x” po wykonaniu instrukcji 
kryje się „cztery”. Nie wcześniej, 
nie w trakcie, ale dopiero po wy- 
konaniu można powiedzieć: „to 
co jest w pudełku x jest równe 
cztery". W dalszym ciągu będę 
posługiwał się znakiem :-. Naj- 
lepiej napis x:-4 czytać „x staje 
się cztery”. 


cd. na str. 2 





Mikroprocesor: K1810 WMB6 (odpowiednik 
18086). 

Częstotliwość zegara: 4 MHz. 

Pamięć RAM: 256-640 KB z 

Pamięć ROM: 48 KB 

Monitor: monitor monochromatyczny MM12G 
lub kolorowy MGK14. 

Tryby wyświetlania: graficzny 720x348 dwu- 
barwny, graficzny 640x200 dwubarwny, graficzny 
320x200 4 kolory lub 4 odcienie szarości, znako- 
wy 80x25 lub 40x25. 

Sprzęgi (interface): szeregowy RS232, rów- 
noległy Centronics. 

Pamięć zewnętrzna: dyski elastyczne 2x360 
kB, dysk twardy typu Winchester 10-30 MB. 


POZNAJEMY KOMPUTERY 


Przeznaczenie: komputer profesjonalny, za- 
stosowanie do prac biurowych, obliczeń inżynier- 
skich, jako sterownik różnego rodzaju proce- 
SÓW. 

Oprogramowanie: całe oprogramowanie dla 
IBM PC/XT oprócz tego polskie wersje sytemu 
operacyjnego PC DOS, procesora tekstu, arku- 
sza rachunkowego i bazy danych. 


Uwagi: komputer zgodny na poziomie sprzętu 
tzn. jest zgodny tak-jakby był wierną kopią. Pol- 
skie litery na klawiaturze, ekranie i drukarce. Moż- 
liwość dołączenia koprocesora arytmetycznego 


8087. ——e 
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w CZŁOPIE 
Pisaliśmy już do LR o bałaganie 
panującym na naszym osiedlu przy 
ulicy Moniuszki, w pobliżu głównej 
trasy i restauracji „Dzierżykraj” w 
Cztopie. Od tego czasu, niestety, 
niewiele się zmieniło. Naprawiono 
trochę chodnik i zbudowano zsyp 
na węgiel, który już zresztą się ro- 
zwala. Ale węgiel i tak, gdy go przy- 
wiozą, leży dłuższy czas przed blo- 
kiem jak dawniej. Kury i gęsi chodzą 
po trawnikach. Właściciele powinni 
trzymać swoje grzebiące stadka w 
ogrodzeniu, a jeśli nie mają takich 
warunków — nie powinhi hodować. 
Tak samo jak pseudohodowcy 
świń, którzy nie mając odpowied- 
nich warunków hodują je jednak. 
Widocznie nie ma na nich „sil- 
nych”. 

A jeśli chce się rozwijać hodowlę, 
to przecież można czynić to w pobli- 
skich wioskach, gdzie ziemi, chle- 
wów nie brakuje, a rolnicy zdają 
gospodarstwa za rentę.. Szopki 
obok domów nadal swym wyglą- 
dem, brudem i smrodem w lecie 
straszą turystów i przejeżdżających. 
Nie rozumiemy, jak władze Człopy 
mogą dłużej tolerować tę sprawę? 
Po ukazaniu się notatki w prasie od- 
powiedzialni za porządek w naszym 
miasteczku przyjdą, popatrzą i na 
tym się kończy. A może wojewoda i 

= władze wojewódzkie zajęłyby się tą 
sprawą? 

Marek, Grzesiek, Tomek 
czyli chłopcy z Człopy 


w którym żyję | 
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Turek jest miastem w centrum Pol- 
ski — w województwie konińskim. 
Niestety, nie płynie tutaj żadna rze- 
ka ani żaden strumień, a rzeczki o 
zastanawiających nazwach (Kietba- 
ska, Smrudka) nie są wodami natu- 
ralnymi, lecz raczej wodami „synte- 
tycznymi”. Wprawdzie rzeczka Kieł- 
baska jeszcze jest dość czysta, lecz 
nie płynie ona w bliższej okolicy 
Turka. Samo miasto nie jest bardzo 
ciekawe... Życie w nim toczy się le- 
niwie i monotonnie. My, młodzi lu- 
dzie, jesteśmy znudzeni życiem 
szarym i nieciekawym. Ale właśnie 
tutaj istnieją grupy przyjaciół, które 
mają własne zainteresowania. Do 
takiej grupy ja także należę. 

Od czasu, gdy zacząłem chodzić 
do Ośrodka Oświaty i Wychowania 
na kurs języka angielskiego, moje 
życie się zmieniło. Nauczycielem 
jest pan Tadeusz Fryga, który zna 
doskonale angielski i francuski 
(włada nimi jak swoim własnym na- 
rodowym językiem) i jest świetnym 
organizatorem. Załatwił obóz języ- 
kowy, na którym kursanci byli przez 
dwa tygodnie. Na kursie pod na- 
miotami w Antoninie było cudownie, 
ale to jeszcze nie koniec! Odbyła 
się i wycieczka pięciodniowa z na- 
miotami przez kawał Polski. I tę-też 
jego zasługa. Nasz kochany Szeryf 


jest młodym człowiekiem, który nas 
rozumie. 
Pawet 
Turek 
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© Pilnie poszukuję książek J. 
Pertka — „Napaść morska na Danię i 
Norwegię”, „Bitwy konwojowe na 
arktycznej trasie" oraz Ź. Fliso- 
wskiego — „Na wodach Guadalcon- 
du”, „Od łwodzimy do zatoki tokij- 
skiej”, „Ku morzu filipińskiemu”. W 
zamian oferują następujące książki: 
K. David — „Czarny Wilk”, ,Tengeri — 
syn czarnego wilka”, M. Wańkowicz 
— Westerplatte”, W. Biliński — 
„Sprawa w Marsylii", O. Budrewicz 
— „My z Warszawy”; Paweł Różań- 
Ski, ul. Krowoderskich Zuchów 18/ 
31, 31-272 Kraków; © W zamian za 

A komiksy ź Kajkiem i:Kokoszem:(o- 
'«- prócz: „Cudownego "leku" ż „Dnia 
*śralechiaty”), odstąpię książki — „Po-* 
= top” (ll: tom) = H. Sienkiewicza, 
„Sprzysiężenie Czarnej Wydry" — N. 

— _Sżczepańskiej, „Zbójeckie dukaty”, 
*K. Steckiego, „W: Kordylierach" (1 i 
20dcinek) — K:Maya, Grzegorz Do- 
= /mińiis, Płac 2 Czerwca 16, 26-060 
* * Chęciny; © Poszukuję adresu Huc- 
















© ed. ze str.-1 


W przyszłości, jeżeli będę o- 
mawiał jakąś instrukcję lub ciąg 


ka Norrisa, zbieram również infor- 
macje dotyczące Bruce'a Lee. W za- 
mian oferuję plakaty, adresy zespo- 
łów i wokalistów rockowych, Ewa 
Frok, ul. I. Krasickiego 3/29, 39- 
460 Nowa Dęba; © W zamian za 
książki z serii „Żółtego Tygrysa" 0- 
feruję podręczniki do LO m.in. „Bio- 
logię” dla kl. Ill LO, oraz R. Matusze- 
wskiego — „Wiersze. polskich poe- 
„ tów współczesny: |" J. Adamskie- 
” „go, L. Chmiela i A. Syta — „Czasy, 
ludzie i wydarzenia” (1 i 2 część), 
Sylwester Kaliński, 08-413 lwone; 


© Poszukuję: książek D. Nuhrmana' 


= „Elektronika tatwiejsza niż pyou 
szczasz"”, K. Maya — 


Srebrnym Jeziorze” (1 część), . W 





+= Kordylierach” -- „Old Surehand" 
-(części 2, 3, 4, 5, 7, 8, 9, 10), R. 
Leihgtona — „Kiddi, dziecię obozu” 
(112 część), M. Branda — „Pogrom- 
ca" (1, 2 część), Z. Kostica —'„Mię-. 
. dzy zabawą a chemią”, Bartosz 
Dzido, ul. Potyrały '5, 80-307- 
Gdańsk. + 
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Roześmiana, gwarna grupa dziew- 
cząt i chłopców wybiegła z cukierni 
śpiewając piosenkę o krokodylach, o- 
rangutanach i nosorożcach. Od razu 
można się domyślić, że to uczestnicy 
XIII Festiwalu (Harcerskiego Festiwalu 
Kultury Młodzieży Szkolnej — Kielce-86). 
Nazywają się „Koderki”, przyjechali z 
Łowicza. Kodry — to ludowe towickie 
wycinanki. „Koderki” nie są „żóttodzio- 
bami”. Na festiwalu byli już trzy lata 
temu. Mają na swoim koncie sporo o- 
siągnięć: wytańczyli i wyśpiewali pier- 
wsze miejsce na Przeglądzie Zespołów 
Folklorystyczynch w Warszawie, ze Sta- 
lowej Woli przywieźli drugą nagrodę, 
byli na Gryfiadzie i... 





FE) | NAWAGĘ 
„ZŁOTEJ JODŁY” 








— Druhno, chce druhna obejrzeć na- 
szą próbę? — pyta opiekunka zespołu, 
pani Stefania Kowalik. 

— Jasne, że chcę! 

W świetlicy pojawiają się najpierw 
chłopcy, później powoli schodzą „się 
dziewczęta. — Jeszcze nie ma kompletu, 
więc... Pingwin! — | cała sala płąsa, nikt 
nie podpiera ściany. Są żywi, sponta- 
niczni, koleżeńscy. Duży Michał poma- 
ga małej Kasi, Agnieszka — solistka de- 
likatnie poprawia błędy koleżanek... 
Czasem się trochę kłócą, ale naprawdę 
bardzo rzadko. I tak zaraz się godzą! 

Jest już kompiet tancerzy — dwanaś- 
cie par. Chłopcy w pasiakach (bluzach 
w pionowe pasy), dziewczęta w bardzo 








Do zespołu należą zarówno „malu- 


*chy”, jak i licealiści 





* kolorowych spódnicach uszytych z fal- 
«barek. Są to stroje „robocze”. Galowe 


zakładają „od święta”, na koncerty. 
Zaczynają: 
— Ręce mają tworzyć koło! 
— Monika, nie szuraj! 
— Raz dwa trzy, raz dwa trzy... Kasia! 
Słuchaj muzyki! obciągnij palce! 
— „Ten ukten ma wyglądać zupełnie 


Ę inaczej! 


Później, po próbie, kiedy zmęczeni 
siedzą w swych pokojach, z dumą po- 
kazują mi stroje. Pierwsza wyczuwalna 
rzecz... to ciężar. Taki strój waży podob- 
no do 30 kilogramów! Te „Koderek” są 
nieco lżejsze — na oko 6 — 8 kg. Białe 
bluzki, pięknie haftowane w kwiaty, wet- 
niane spódnice wyszywane koralikami, 
wianki, kolorowe chusty — prawdziwa 
gala! Chłopcy mają pasiaste spodnie, 
czarne kamizele nakładane na białe ko- 
Szule, wysokie buty z  cholewami. 
Wszystko robione na zamówienie. Dziś 
taki strój kosztuje — drobnostka! — 80 
tys. złotych! Gdyby nie finansowa po- 
moc Spółdzielni Mieszkaniowej w Ło- 
wiczu, przy której działają jako drużyna 
środowiskowa — byłoby ciężko. 

„Koderki” przyjechały do Kielc nie 
tylko po nagrodę... Spółdzielnia obieca- 
ta im sztuczne warkocze, jeśli tylko wró- 
cą z festiwalu ze srebrną lub złotą „Jod- 
łą”, Stawka była więc wysoka. No i uda- 
ło się! 


Ilona Howiecka 


Edyta Koźma 
Fot. Maria Jaworska 








© interesuję się Brucem Lee i zbie- 
ram wszystkie wiadomości i izdjęcia d 
tyczące: tego « <aktofa. Nawiążę ko! 
*spondencję z osobami -o podobnych 
* zainteresowaniach, Anna , Sowa, Aleja 
Majowa 14/29, 44-100 Gliwice; © 






' Mam 10 tat i jestem Karcerzem: Intęre- * 
k suję się historią i geografią, lubię czytać 


książki przyrodnicze, a także zbierać 
widokówki. Pragnę nawiązać kontakt z, 


= 


Kącik Przyjaciół 








jeaenastoietnim chłopcem 0 podob- 
-nych zainteresowaniach, Tomasz Ha- 
*berko, ul. 29 Listopada 3a, 32-300 Ol- 


* ikusz; © Mam 16 lat. Moją pasją jest- 


muzyka heavy-metal głównie zespół 
TSA, Metallica, Motórhead. Jestem kibi- 
cem drużyny piłkarskiej. HKS „Ruch” 
Chorzów, Jarostaw Duna, ul. J. Matej 
ki 4/10, 41-100 Siemianowice Śl., © 
Chodzę do VI.kłasy i mam młodszego 


brata, z którym w domu często „wykrę- 
cam" niezłe numery. Interesuję się his- 
torią starożytną, biologią, strojami ludo- 


- wymi. Nawiążę korespondencję z moi- 


„mi rówieśnikami, Joanna Janusz, ul. 
Powojowa 7. m. 1, 04-860 Warszawa; 
+0 Chodzę do Vlifklasy i tubię biologię, 
muzykę rockową, taniec, książki oraz, 
grać w siatkówkę. Czasem lubię posza- 


leć, ale w granicach zdrowego rozsąd- | 


* ku, śmieszy mnie natomiast wszelki 
sztuczny szpan, Agnieszka Zielska, ul. 
Poniatowskiego 10/33, 05-870 Bto- 
nie. 






DAJ MI TYLE, 





instrukcji, na koniec opiszę (o ile 

będzie to możliwe) jak wygląda 

ona w innych językach. 
Powracając do tematu. Chce- 


my ułożyć program obliczający 


konkretnego np. o boku 2 cm., 
ale taki, który obliczy pole kwad- 
ratu o dowolnym boku. Nie mo- 
żemy napisać 
pole :- 2%2; 
pisz (pole); 
bo taki algorytm obliczy pole 
kwadratu o boku-2 i tylko takie- 
go. Nasz algorytm powinien wy- 
glądać tak: 
czytaj (bok); 
pole :- bok * bok; 
pisz (pole); 

Najpierw wyjaśnię co oznacza 


separatorem tzn. oddziela jedną 
instrukcję od drugiej, mówi „tu 
kończy się instrukcja i jeśli ją 
wykonałeś to możesz wykonać 
następną”. Gwiazdka to mnoże- 
nie. Pamiętaj nie wolno tego 
znaku opuszczać nawet jeśli 


pole kwadratu — nie jednego - - 


średnik i gwiazdka. Średnik jest - 


mnożymy przez wyrażenie, które 


jest+w nawiasie. Np. 2(32+21) 
jest błędne powinno być 
2*(32+21). 

Do tej pory podstawialiśmy 
pod zmienną konkretną wartość 
wprost; pisaliśmy „podstaw pod 
x cztery” tu napisaliśmy „x staje 
się bok razy bok” i pisząc algo- 
rytm nie wiemy jaka będzie war- 
tość zmiennej „bok”. Komputer, 
wykonując program . napisany 
według tego algorytmu, do pud- 
ta z etykietą „pole” wrzuci tyle ile 
jest w pudle z nalepką „bok” 
podnosząc to do kwadratu. Nie 
wysypuje. z pudła. „bok” lecz 
sprawdza ile tam jest. 


Obok przedstawiam dwa pro- 
gramy.napisane według nasze- 
go algorytmu. Oba można uru- 
chomić na komputerze 'Spec- 
trum. 


PROGRAMY 
Basic Spectrum 


10 INPUT bok 
20 LET pole = bok * bok 
30 PRINT pole 


Ten program można urucho- 
mić po wczytaniu programu 
„SOLI LOGO” 


MAKE " bok FIRST READLIST 
MAKE "pole ibok * 1bok 


PRINT :pole 












































zwracanie u 
> Trzeba to robić bar- 


N ać bł 
Śamyci kolegów Nie ośm Re 






gójkę, Musialam dać do podpisu 


czź że się 





TY DOSTAJESZ . 


JĘZYK PROGRAMOWANIA — 
nych (instrukcje, funkcje itp.) i reguły ich tączenia. 





pewien zbiór słów dozwolo- 





RTIKA. 


GRA DLA 
WSZYSTKICH 


ŻĘ Dz 


rzez dwa lata przedstawiliśmy na liście Gier-Prze- 

bojów ponad 50 gier. Mamy nadzieję, że niektóre z 

nich masz ałbo przynajmniej grywasz w nie z przy- 
jaciółmi. 

Już wkrótce wybrana zostanie GRA ROKU 1986. Chce- 
my poznać Wasze typy. Która z opisanych przez nas gier 
zasługuje na ten zaszczytny tytuł? Przypominamy, że 
przed rokiem „Grą Roku” została „Fortuna”, a tuż za nią 
„przybiegły do mety” — „Grand Prix” i „Fokus”. 

W plebiscycie na najlepszą grę 1986 roku biorą udział 
wszystkie gry opisane na Liście Gier — Przebojów, pier- 
wszej i drugiej edycji. Przedstawiamy zdjęcia (dla przy- 
pomnienia!) najlepszych gier, ocenionych na „piątkę”. 

y na Wasze kartki pocztowe (hasło: „Moja u- 
lubiona gra”). Możecie podać tytuł jednej, dwóch lub — 
najwyżej! - trzech gier. Kartki trzeba wysłać do końca 
września br. 

Wśród uczestników plebiscytu rozlosowanych -zosta- 
nie pięć kompletów najlepszych gier opisanych na Liście 


Gier-Przebojów. 
JACEK CIESIELSKI 








Szefowa kuchni, pani Julia Szerszeń, nigdy nie miata ktopotów ze znalezieniem 


chętnych do pomocy 





Za oknem zimno i mokro jak w listopadzie, a nam humory i tak dopisywaty! 


Powspominajmy 


TRZY DNI POGODY 
- TRZY TYGODNIE 


Tytuł mówi prawie wszystko: aura nie 
rozpieszczała w lipcu mieszkańców 
Szczecina, co na własnej skórze odczu- 
li między innymi wszyscy przebywający 
w stanicy Nieobozowej Akcji Letniej 
zorganizowanej przez hufiec Pogodno. 

Namioty bazy rozbito na terenie Pań- 
stwowych  Ogródków Działkowych 
„Skarbówek”, gdzie uczestnicy zajęć 
mieli jeszcze do dyspozycji świetlicę, 
kuchnię i... dużo miejsca do hasania. W 
dni, gdy nie lało, można było robić na 
„Skarbówku” wszystko, czego dusza 
zapragnęła a rozsądek (czytaj: kadra) 
nie zabronił. Był więc mini Mundial, tur- 
nieje ping-ponga, gry terenowe. Orga- 
nizowano też wiele zajęć wspólnie z 
grupą przebywających w bazie pionie- 
rów ze Stralsundu (NRD), którym bar- 


dzo podobało się w Polsce. Chwalili 
wszystko, począwszy od jedzenia, po- 
przez program pobytu, skończywszy na 
przyjacielskiej atmosferze, jaką wytwo- 
rzyli gospodarze. W dniu wyjazdu 
wszystkie notesy pełne były adresów 
nowych, zagranicznych przyjaciół. 
Program zajęć był rzeczywiście uroz- 
maicony. Nie trzymano się wyłącznie 
terenu stanicy — organizowano wy- 
cieczki do Kołobrzegu, Siekierek, Świ- 
noujścia (wodolotem), wizyty w porcie, 
jednostce Straży Pożarnej, cyrku. NAŁ= 
owcy z działek brali też udział w sparta- 
kiadzie międzykolonialnej — to tylko nie- 
które punkty programu realizowanego 
mimo wspomnianych kłopotów pogo- 
dowych. Nikt nie nudził się także i wte- 
dy. gdy deszcz uniemożliwił jakiekol- 


Szybko przyzwyczajono się do codziennie padającego deszczu — po pewnym 


czasie nie przeszkadzał on już nikomu 





wiek wyjście w teren. Wszyscy spoty- 
kali się wtedy w świetlicy. Można było 
obejrzeć filmy wideo (bajki dla najmłod- 
szych, przygody mistrzów karate dla... 
wszystkich), pośpiewać, pograć w sza- 
chy. Co dzień tworzono też nową wy- 
stawę w galerii stanicy. Uczestnicy za- 
jęć za pomocą farb i kredek przedsta- 
wiali kolejne dni pobytu. Pod koniec lip- 
ca ta oryginalna kronika miała grubość 
encyklopedii. 

„Mysza" był „weteranem” bazy na 
„Skarbówku”. Już kilkakrotnie uczestni= 
czyt w organizowanych tu latem zaję- 
ciach. Po zakończeniu tegorocznych 
stwierdził, że były one najlepsze ze 
wszystkich — tylu atrakcji nie przygoto- 
wano jeszcze nigdy. Podobnego zdania 
byli członkowie zastępu „Komandżero” 


dowodzonego przez „Myszę”, a także 
innych: „Krasnoludków”, „Piechurów”, 
„Skautów”. 

Wiele dobrego mówili też mieszkań- 
cy bazy (zarówno polscy jak i niemiec- 
cy) o przygotowywanych dla nich posił- 
kach. W kuchni rządziła „szefowa” — 
pani Julia Szerszeń, która już od wielu 
lat wyjeżdża latem na obozy harcerskie. 
W swojej specjalności jest mistrzynią, 
zaś serdeczność, z jaką odnosiła się do 
wszystkich spowodowała, że uznano ją 
za najmilszą.i najpopularniejszą osobę 
w stanicy. Nic więc dziwnego, żi 
jest rzadkością — nie było nigdy ktopo- 
tów ze znalezieniem chętnych do obie- 
rania ziemniaków. 

(iam) 
Fot. Mieczystaw Włodarski 





Jarek jest bardzo żywy, trochę rogaty, ma poczucie hu- 
moru i 13 lat. 11-letni Kamil to chiopak spokojny, pogodny, 
przez wszystkich lubiany. Najchętniej wylegiwatby się dtu- 
go w wygodnym łóżeczku, jadł wyśmienite mamusine cia- 
sto, pił litrami herbatę i oglądał Teleranek. Obydwaj bracia 
grają na skrzypcach. Dobrze się uczą, są bardzo pracowici. 
Nauczyciele mówią o nich zgodnie: utalentowani. 

W roku 1985 brali udział w Ogólnopolskim Konkursie Mto- 
dych Skrzypków w Olsztynie. Kamil zajął wtedy pierwsze 
miejce, Jarek — drugie. Są stypendystami Krajowego Fundu- 


szu na rzecz Dzieci. 


szkole muzycznej żartów 
W nie ma. Po pół roku nauki 
pierwszy sprawdzian. Wszystkie 
egzaminy zdaje się przed ko- 
misją. Przyszły artysta musi o- 
trzaskać się jak najprędzej z pu- 
blicznością i estradą, wśród któ- 
rych będzie upływać jego zawo- 
dowe życie. Na estradzie na 
wszelkie myślenie i teoretyzo: 
wanie jest zazwyczaj za późno 
Liczą się odruchy. Trzeba szyb- 
ko nauczyć się opanowywać 
zdobywać odpor- 
ność na stresy. Najprostszą i 
najskuteczniejszą do tego drogą 
jest doświadczenie. 

Uczeń szkoły muzycznej po- 
winien grać na dobrym instru- 
mericie -— "ma zazwyczaj wyo- 
strzony intuicyjnie stuch-i każdy 
fałsz mu przeszkadza. A dobry 
instrument jest bardzo drogi 
Zdobycie go wymaga od rodzi- 
ny wielu poświęceń. Na przy 












kład skrzypce. Wciąż coś trzeba 
do nich kupować: struny, smy- 
czek. To kosztuje kilkadziesiąt 
tysięcy. Wszystkie akcesoria są 
takie drogie. 

Z każdym uczniem trzeba ina: 
j postępować. — To wrażliwe 
tworzywo — 
tuchamy jak gra. 





mówią 





czyciele. 
tedy « 
się wizja postępowa- 





wet pierwszak to zadatek 





na artystę. Trzeba wcześnie roz 
miłować go w muzyce, a jedne 
cześnie zadbać, by wyrósł 
ga człowiek o jak najszersz 
horyzontach myślowych. Bo ta- 
lent jednak, bywa, że więzi w 
jednej dziedzinie, ogranicza. 

Po 12.latach nauki w szkole — 
dyplom zawodowego muzyka. 
Potem jeszcze, gdy ktoś chce, 5 
lat studiów na Akademii Mu- 
zycznej. | zawód trudny, ale nie- 
pewny. 








KOJ * 

— Dlaczego obaj wybraliście 
właśnie skrzypce? 

Jarek: Od małego chodziłem 
na koncerty. Skrzypce podobały 
mi się najbardziej. Wymagają 
większej techniki niż np. forte. 
pian, więcej można z nich wydo- 
być. Długo musiałem tatusia o 
nie prosić. Poza tym — w pol 
skich orkiestrach ciągle brakuje 
skrzypków. W przyszłości bę- 
dziemy potrzebni, to też ważne. 

Kamil: Jak Jarek grał, to mi 
się tak spodobało, że pomyśla- 
tem sobie: jak on, to i ja. | zacząć 
tem grać 

— Konkurencja... 

Kamil: -Trochę zazdrośni o 








teśmy, ale to doping 


je. Ja 
jem 





walki — 

Gdy mu coś nie wychodzi, jest 
strasznie zły. Nie zraża się, tylko 
„piłuje” do skutku. Ja go naśla. 











Jarek: — Rodzice nam ba! 
lagają, Tata zna się na mu 
zyce, sam gra. Mamusia się przy 
nas poduczyła i pilnuje nas. 
Woła z kuchni: tu żle, tu nieczy- 
sto! 

— Czy granie Was nie nuży? 
W dodatku, gdy się samemu 
nie gra, trzeba stuchać bra- 
ta... 

Jarek: — Jeśli widzimy cel, to 














nagrodę czy wyróżnienie zdo- 
będzie na konkursie. 

=— Jaką muzykę najbardziej 
lubicie? 

Jarek: — Gfać lubię koncert 
b-moll Wieniawskiego, Kaprysy 
Wieniawskiego, Paganiniego. 
To są utwory błyskotliwe, trud- 
ne. Sprawia mi wielką przyjem- 


vreSzcte ur j 
e. Najbardziej 
powo pol. 
<omponowane 
o — polskiego — uc £ 
muzyką niemiecką nie przepa- 
dam. Wagner na przykład — to 
takie groźne! 

Kamil: — Ja lubię najbardziej 
„Legendę” Wieniawskiego. 

— Czy Wy jesteście zupełnie 
jednakowi?! 

Jarek: — Mamy różne poglądy, 
na przykład na komputery. Ka- 























owo sobie 





mił 
być, ale — dafteko od niego. Ja 
próbuję się nauczyć języka 


komputerowego. Chciałbym, 
żeby komputery. były w, szko- 
tach, bo jestem za nowoczes- 
nością. Chciałbym, żeby ją było 
widać w szkołach;na ulicy, w lu- 
dziach. 

Niechby jej było choć tyle, 
żeby już nie dewastowano przy- 
stanków, autobusów, trawników. 
Poza tym ja lubię najbardziej 
matematykę i geografię, a Kamił 





polski i. historię. Obaj dosyć lu 
bimy się uczyć, a bardzo — wy 
jeżdżać na majówki, pływać 
grać w tenisa ziemnego. Ja jesz 
cze wędkuję. 

Kamil: — ...a ja często chodzę 
do kina i czytam ciekawe książ- 
ki, takie jak „Kubuś-Puchatek 
„Szwedzi w Warszawie". Chęt 
nie bawię się z chłopakami i 
mam na to czas, bo w naszej 
szkole mniej się zadaje do 
domu niż w normalnej. Lubię też 
góry, las i zwierzęta. No i przede 





wszystkim skrzypce. Układy 
scalone — nie!-Muzyka — to jest 
cel 


— Czy chętnie grywacie cał- 
kiem prywatnie: dla cioci, wuj- 
ka — taki koncert życzeń? 

Jarek: — Często tak bywa 
Tylko nie przed każdym gra się 
jednakowo przyjemnie. Przy 
chodzą do nas bliscy znajomi 
ulubieni sąsiedzi — a właściwie 
przychodzili, bo nie mieszkają 
teraz w Łodzi — piłkarz Zbys: 
Boniek dziną. Boniek, c! 
ciaż sławny, jest taki „Swój 
Można z nim o wszystkim po 
rozmawiać. Z Karoliną, jego cór. 
ką, też. Ale dla niego trudno 
grać, byle co go nie zad 

Kamil: — A znowu na £ 
twie my się trochę znamy, 
porozmawiać o nim nie-ma kie- 
dy 

— Właściwie przyszty zawód 
wybrali za Was rodzice. Czy 
nie żatujecie? 

Jarek, Kamil: — Teraz, gdyby- 
śmy-nie grali na'skrzypcach, za- 
nudzilibyśmy się na śmierć! 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 





















PUCHAR 
DLA DRUŻYNY 
„BOŃKA” 






Nasz wakacyjny turniej y się na 
jal ogromnym powo W jego 
pierwszej fazie, w-eliminacjach, wystą- 





piły aż 343 zespoły. Ale, zgodnie z re- 
gulaminem, do krajowego finału awan- 
sowały tylko cztery drużyny. Tym razem 
szczęście w losowaniu uśmiechnęło 
się do: „Bolka” Bytom, „Podłasian' 
Białystok, „Żaka” Stary Sącz oraz „Re- 
laxu” Pińczów. Do ostatecznej rozgryw- 
ki doszło w-Bytomiu, na stadionach 
„Czarnych” i „Polonii”. Niezależnie od 
końcowych rozstrzygnięć wszystkie 
mecze były bardzo emocjonujące i 
większość z nich kończyła się minima- 
Inymi zwycięstwami jednego z zespo- 
łów. W jednym wypadku o sukcesie de- 
cydowały nawet rzuty karne. To wyraź- 
nie świadczy o zaciętości pojedynków, 
o wyrównanych umiejętnościach po- 
szczególnych drużyn, o ambicjach za- 
wodników... 
Zacznijmy jednak od początku. 





Finat zakończony. Radość w drużynie mistrza tegorocznych zawodów 


PREZENTUJEMY ZWYCIĘZCÓW 


„Relax” Pińczów 


Grzegorz Tracz, Tomasz Szpiega, 
Grzegorz Bartela, Tomasz Pietrzy- 
kowski, Artur Zasobnik, Wojciech 


z 


z 


WTÓRZYC 





OPO 


TRUDNO 


WYCZYN JARKA KOZYRY 


dla „Żaka”. Ten gol decyduje o awansie 
do meczu o pierwsze miejsce. 


Uparty „Żak” 


Pierwszy mecz, pierwsze nerwy. Na 
murawę stadionu „Czarnych” (I liga ru 
gb' /biegają gospodarze imprezy — 
zespół „Bolko” Bytom i drużyna „Zak 













wSszym gwizdku sędzieg 

Krzyśka Adamczyka i Mietka Kołodziej 
nie trafiają w Światło bramki Marci 
Majnerta z Bytomia. Jednak w trzyna- 


gole, któ! 
(zwany prz topców „Bońkier 
racji podo! twa do słynni 
rza), Rafał Kopeć i Rafat M 















stej minucie meczu Rebert Szewczyk, 
prawy pomocnik „Żaka”, decyduje się 
na dalekie dośrodkowanie i... piłka lą- 
duje w siatce „Bołka”. Tej dość przy- 
padkowej akcji Marcin nie może prze- 
ciwdziałać, jest zbyt daleko od linii 
bramkowej. 1:0 dla „Żaka”. 


Bytomianie nie załamują się i raz po 
raz groźnie kontratakują. Tuż przed 
końcem pierwszej połowy meczu Rafat 


dzają sprawę. Pięć następnych (Władka 
Śledzia i Jarka Wożniczki — kapitana 
zespołu) dopełniają n ly: 8:0 dla „Re- 
laxu". Ale wszystkich zdumiewa ambi- 
cja reprezentantów Białegostoku. Prze- 
grywają wysoko, jednak uparcie dążą 
do zmiany wyniku, do strzelenia hono- 
rowego gola. Zmęczeni, wprost wyczer- 
pani, gratulują rywalom sukcesu. Trze- 
ba umieć także przegrywać. 





Gmuda wykonuje rzut rożny tak precy- 
zyjnie, że mocno podkręcona piłka 
wpada do bramki rywala. Jest 1:1. 


Rzuty karne 

Mecz o trzecie miejsce. Gospodarze 
turnieju kontra „Podlasianie”. Mecz jest 
niezwykle zacięty. Zawodnicy z Biate- 
gostoku już zapomnieli o. wczorajszej 
klęsce i za wszelką cenę pragną zwy- 
ciężyć. Ale pierwszy na listę zdobyw- 
ców bramek wpisuje się bytomianin — 
Rafał Gmuda. Sprytnie mija dwóch ob- 
rońców gości i jest 1:0 dla: „Bolka” 
„Podlasianie” nie kapitulują. Darek Pa- 
sich zdecyduje się na solową akcję i 
mamy 1:1. Takim rezultatem kończy się 
mecz. 

Sędzia nakazuje więc rzuty karne. 
Dopiero one zadecydują, kto zostanie 
triumfatorem pojedynku Więcej 


Długo ważą się losy pojedynku 
Wszystko rozstrzyga się tuż przed jego 
zakończeniem. Po ogromnym zamie- 
szaniu na polu karnym „Bolka” Krzy- 
siek Adamczyk uzyskuje prowadzenie 


Józef CZABAN (Białystok): - Szkoda, 
że nie mogliśmy wystąpić w pełnym i 
najsilniejszym składzie. Paru naszych 
zawodników nie zdążyło na czas wrócić 
z obozów i kolonii, a grając w dziewię- 
cioosobowym składzie trudno zagrozić 
tak znakomitym rywalom. Ale i tak cie- 
szymy się z udziału w krajowym finale. 
To była przemiła impreza. 


Jan NOWAK (Bytom): — Okazaliśmy 
się trochę zbyt gościnni i pozwoliliśmy 
wygrać chłopcom ze Starego Sącza. 
Ale to dobry zespół. Przy odrobinie 
szczęścia „£ak”* mógł zdobyć główny 
puchar. Sądzę jednak, że sukces „Rela- 











xu” jest w pełni zasłużony. Oby powtó- 
zył się on w finale międzynarodowym. 
Gołębiewski, Rafat Misztal, Jaro. Wiesław KLAG (Stary Sącz): — Druga 
sław  Wożniczko (kapitan), Artur lokata cieszy, ale pozostawia pewien 


Boksa, Władysław Śledz, Rafał Ko- 
peć, Grzegorz Jarzębiński, Marcin 
Galusz, Artur Stępień i Piotr Słota. 


niedosyt. Gratulujemy liderom finału, w 
Bytomiu pokazali dobry futbol. Marzy 
my o awansie do zawodów w przyszłym 
roku. Górale są konsekwentni i następ 


Ogłoszony w czasie wakacji konkurs 
na największą liczbę podbić piłki nogą 
cieszył się dużym powodzeniem. Niemał 
każdego dnia otrzymywaliśmy listy za- 
wierające niebywałe meldunki. Paweł 
Rystwej z Witnicy wykonał najpierw 
445 uderzeń piłki (bez jej upadku na zie- 


mię), a po kilku dniach doniósł o popra- 
wieniu swojego wyczynu — 585_uderzeń. 
Tomkowi Kowalskiemu z Inowrocławia 
udało. się wykonać 451 podbić, a Zby 

szkowi Deręgowskiemu z Bożewa — 517. 


Korespondencyjnymi rekordzistami 
okazali się jednak Jarek Kozyra z Łysej 
Góry (woj. zamojskie) i Lucjan Grajko- 
wski z Sosnowca. Pierwszy osiągnął re- 
zulłtat 814 uderzeń, drugi — 957! Prawdę 
powiedziawszy nie bardzo wierzyliśmy 
w te osiągnięcia. Postanowiliśmy więc 
sprawdzić prawdziwość otrzymanych 


szczęścia mają zawodnicy bytomscy i 
dzięki celnym „jedenastkom” zwycięża- 
ją 3:1 










są 
ończy 

ę celnym strzatem Władka Śledzia i 
mamy 1:0 dla „Relaxu”. Kilka minul 
później Rafał Misztal, po pięknej samo 
dzielnej akcji, podwyższa wynik na 
2:0. 

Wydaje się, że rozstrzygnięcie poje- 
dynku za nami. Nic z tych rzeczy. Góra- 
la uparcie dążą do zdobycia tzw. kon- 
taktowej bramki i ta sztuka im się udaje. 
Piotr Zomber strzela najładniejszego 
chyba w tym meczu gola. Jest tylko 
2:1 

Ale po przerwie Rafał Kopeć nie mar- 
nuje wypracowanej przez „Bońka” sy- 
tuacji i „Relax” prowadzi 3:1. Po chwili 
niezmordowany Piotr Zomber jeszcze 
raz daje o sobie znać — 3:2. 

Pomimo obustronnych ataków wynik 
nie ulega już zmianie. Puchar „Świata 
Młodych” wędruje więc do drużyny piń- 
czowskiej. Życzymy udanych występów 
podczas zawodów międzynarodowych 
— z piłkarzami z Angerminde (NRD). 
Gratulujemy też pozostałym uczestni- 
kom bytomskich zmagań. Swoją posta- 
wą zasłużyli na uznanie. 






Teksty i zdjęcia Z. Przybyłowski 


OPINIE TRENERÓW 


nej okazji do generalnego sukcesu nie 
zaprzepaszczą 


Adam PLESNER (Pińczów): — Ciężko 
wywalczone zwycięstwo raduje po- 
dwójnie. Wynik ostatniego meczu jest 
odzwierciedleniem zaciętości pojedyn- 
ku. Wydaje mi się, że trochę byliśmy 
lepsi od reprezentantów Starego Są- 
cza. Teraz myślimy o meczu z zespo- 
tem zza Odry, z zawodnikami z Anger- 
miinde. Chcemy wygrać. Sądzę, że ry' 
wał będzie trudny. staramy się o 
godne reprezentowanie wszystkich u 
czestników turnieju „Światła Mło 















meldunków i wszystkich wymienionych 
powyżej żongłerów zaprosiliśmy do By- 
tomia. W obecności krajowych finali- 
turnieju 
mieli oni zaprezentować swoje umiejęt- 
ności. Przyjechali jedynie Jarek i Zby- 
szek. W pierwszej próbie Zbyszek wy- 
konał 451 uderzeń, a Jarek tylko 51. Ale 
druga zakończyła się wprost niesamowi- 
tym popisem jarka Kozyry. Podbit on 
pitkę aż 3742 razy (stownie: trzy tysiące 
siedemset czterdzieści dwa)! Warto do- 
dać, że ta.próba trwała ponad godzinę. 
Na zdjęciu Jarek-Kozyra z Łysej Góry w 
trakcie ustanawiania rekordu. Obaj chtop- 
cy otrzymali ufundowane przez” „Świat 
Młodych' nagrody — piłki- nożne oraz cża- 


stów naszego wakacyjnego 


peczki. Gratulujemy! 


Fot. Z. Przybyłowski 





FINAŁOWE 


Sędzią głównym ostatniego meczu 
był pan Andrzej Zawadzki z Nasielska. 
Trzeba przyznać, że nabiegał się sporo, 
ale zawsze znajdował się tam, gdzie 
wymagała tego sytuacja. Pan Andrzej 
jest opiekunem słynnych „Żbiczków”, 
zespołu, który wygrywał w naszym tur- 
nieju. Jeżdzi na wszystkie finaty, poma= 
ga nam w ich organizacji. Dziękujemy i 
życzymy „gwizdania” na pierwszoligo- 
wych meczach. 


Wszyscy uczestnicy tegorocznego fi- 
nału udali się na ligowy mecz „Polonii” 
Bytom z „Górnikiem” Wałbrzych. Kie- 
rownictwu „Polonii” zawdzięczamy dar- 
mowe wejście na trybuny. Zrewanżo- 
waliśmy się dopingowaniem gospoda- 
rzy. Zwyciężyli 2:0. Mamy w tym i nasz 
wkład 





Koniec pojedynku „Żaka” z „Bolkiem”. Gospodarze, w strojach biało-czerwonych, 
ulegli gościom 2:1 


MIGAWKI ”| 


Głównymi szefami naszych zawodów 
byli dyrektorzy Zespołu Szkół Ogólno- 
kształcących nr 3 w Bytomiu i tamtejsza 
Komenda Hufca ZHP. Panom: Włady- 
sławowi Szwai, Januszowi Nowakowi 
(dyrektorom szkoły) oraz druhowi Jano- 


wi po CZKCi„Jkdasanakkico | u 
dziękujemy za przygotowanie i prowa- 


dzenie imprezy. 


Dobrego mecenasa mają zwycięzcy 
finału krajowego. Jest nim Spółdzielnia 
Mieszkaniowa w Pińczowie. To ona 
właśnie zadbała o piękne stroje dla 
„Relaxu”, o należytą opiekę nad za- 
wodnikami. Dodajmy, że do Bytomia 
przyjechała z chłopcami pani Krystyna 
Sokołowska, kierowniczka Działu Spo 
teczno-Wychowawczego tej instytucji 
W czasie meczów Swojej drużyny de- 
nerwowała się szalenie. 





Gorący moment pod bramką ,„Relaxu". Pitka minęta jednak poprzecz- 
kę po jej zewnętrznej stronie 
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T ego znakomitego francuskiego aktora mo- 
żna właśnie oglądać na naszych ekranach 
w barwnej komedii pt. „Skorumpowani”, a 
partneruje mu równie świetny aktor młodszego 
pokolenia Thierry Lhermitte. Thierry'emu po- 
święcimy rubrykę w przyszłym tygodniu, dziś 
zaś proponujemy Wam zapoznanie się z wy- 
wiadem, którego Noiret po premierze „Sko- 
rumpowanych” udzielił dziennikarzowi z fran- 
cuskiego tygodnika „Cinć Tele-Revue". Zanim 
jednak oddamy mu głos — kilka słów o przesz- 
łości tego jednego z najpopularniejszych fran- 
cuskich mistrzów komedii. 

Urodził się w Lille w 1931 r. Artystyczną dro- 
gę rozpoczął od desek teatralnych i to nie byle 
jakich, między innymi grał w Teatrze Narodo- 
wym — na pierwszej francuskiej scenie. Rów- 
nolegie z powodzeniem występował w kabare- 
tach. Do filmu wszedł wraz z „nową falą” i przy- 
padł do gustu publiczności, choć jego niedź- 
wiedziowaty wygląd z pozoru nie pasował do 
lekkich, eleganckich komedii z owego czasu. 
Zadebiutował w „Zazie z metro” w 1960 r. W 
Polsce oglądaliśmy pokaźną liczbę filmów z 
tym aktorem, a stanowi to zaledwie ułamek 
jego ekranowych osiągnięć z okresu przeszło 
25 lat 

Oglądaliśmy go więc m.in. w: „Kapitanie 
Fracasse', „Sławnych miłościach”, „Całym 
zlocie świata”, „Zbrodnia nie popłaca”, „Lady 
L', „Nocy generałów" „Szczęśliwym Aleksan- 
drze”, „Starej pannie”, bulwersującym „Wiel- 
kim żarciu”, „Starej strzelbie” i „Pustyni Tata- 
rów” 

Jego ekranowe postacie w większości przy- 
padków pozostają w zgodzie z jego rzeczywi- 
stym charakterem. A ponoć prócz tego co wi- 
dać — ociężałych ruchów i wyrazistego głosu — 
cechuje go przede wszystkim błyskotliwa inte- 
ligencja. 

Film „Skorumpowani” w reżyserii Clauda 
Zidi okazał się kasowym przebojem. Ale filmy 
tego reżysera, choć podobają się publicznoś- 
ci, na ogół nie cieszą się uznaniem krytyki. Nic 
dziwnego więc, że pierwsze pytanie, z jakim 
zwrócono Się do uznanego przecież aktora, 





OGRZEWANIE 
GEOTERMICZNE 


Centralne ogrzewanie jednej z farm w 
Kraju Krasnodarskim korzysta obecnie z o- 
grzewania naturalnego. Z odwiertu głębo- 
kiego na 1200 m płynie gorąca woda do 
systemu centralnego ogrzewania, po czym 
woda powraca drugim przewodem do po- 
dziemnego zbiornika. Nie zaobserwowano 
wyczerpywania się tego grzejnika. 





(kg) 


UDOGODNIENIA DLA PTAKÓW 





NAJWYŻSZY WODOSPAD 
NA KAMCZATCE 


Uważano dotychczas. że najwyższym 
wodospadem na wschodzie ZSRR jest Ilia 
Muromiec, nazwany tak na cześć bohatera 
epopei rosyjskiej. Jednak 141 m wolnego 
spadku tego wodospadu okazało się za 
mało do rekordu 200 m wodospadu z wul- 
kanu Kluczewskiego na południu Kamcza- 
tki. Ilia Muromiec jest jednak najobfitszy w 
wodę w tym obwodzie. 





Linie przesyłowe wysokiego napięcia 
są całkowicie bezpieczne dla ptaków, 
gdyż posiadają liczne izolatory. Inaczej 
przedstawia się sprawa w wypadku stu- 
pów linii 10-UW, stosowanych na wsi. 
Po wylądowaniu na takim słupie orty 
lub kanie czyszczą dziób o drut i giną 
wskutek porażenia prądem. Dlatego 
rozpoczęto montowanie na słupach 
specjalnych grzęd, skąd druty stają się 
dla ptaków nieosiągalne. Ptaki bowiem 
zawsze wybierają na odpoczynek naj- 
wyższy punkt w okolicy. 

(kg) 


(kg) 


SZKLANY MARMUR 


W mińskim Instytucie Badawczym Materiałów Bu- 
dowłanych opracowano „szklany marmur”, lepszy od 
naturalnego minerału pod względem kolorów i wzo- 
rów. Nowy materiał okładzinowy wytwarza się ze 
stłuczki szklanej i zbędnych butelek. Koło Brześcia 
buduje się zakład przemysłowy o zdolności produk- 
cyjnej 25 000 m* płyt ze szklanego marmuru. 

(kg) 








brzmiało 


ydzień temu namawiałam was do wykorzy- 

stania różnych szaliczków, chusteczek i a- 
paszek w charakterze wiązadeł i opasek na 
włosy. Namawiam i dzisiaj, ale chciałabym do- 
dać, że nie jest to jedyna możliwość tzw. sym- 
bolicznego nakrycia głowy. 

Symbolicznego, bo nie chodzi o czapę, któ- 
ra grzeje lecz o coś, co się na głowie nosi, 
żeby... po prostu było ładniej. A chciałam wam 
podpowiedzieć, że nie tylko ładniej, ale i mod- 
niej. W dobrym bowiem stylu jest mieć teraz 
coś na głowie. Ot, chociażby opaskę z chu- 
steczki 

Ale nie tylko. Prawdziwy marsz triumfalny 
przeżywają wszelkiego typu kapelusze i kape- 
lusiki. Z wszystkich możliwych tworzyw i na 
przeróżne także sposoby ozdabiane — wstąż- 
kami, bukiecikami kwiatków, kiściami mini-o- 
woców itp. 

Kto kapelusza zupełnie strawić nie jest w 
stanie, może sobie sprawić luźny beret (prze- 
bojem są berety płócienne), który nosi się albo 
nasunięty na czoło, albo ściągnięty na tył gło- 
wy. 

Widziałam również w żurnalach sporo cza- 
peczek z długim daszkiem, a także... włóczko- 
we czapeczki. Nie, nie jest to zimowa czapa, 
ale malutka czapeczka noszona na samym 
czubeczku głowy. Ponieważ nie ma grzać, a 
tylko ozdabiać, może być wydziergana z 
włóczki bawełnianej lub z kordonku. Osoby lu- 
biące dziergać, mogą sobie zrobić na drutach 
włóczkową opaskę połączoną od góry dwoma 
wąskimi paskami, które się krzyżują ze sobą 
na środku głowy. Ot, takie coś w rodzaju mę- 
skich nauszników. Rzecz zabawna, która może 
stać się niedługo bardzo przydatna, aby rze- 
czywiście uszy chronić przed jesiennymi wia- 
trami. 

No, bo tego uniknąć się nie da — przed nami 
jesień. | choć w tej chwili te wszystkie małe 
„cosie” na głowę to wyłącznie zabawa, za kilka 
tygodni zabawą być przestaną. Taka jest, nie- 
stety, kolej rzeczy. Z latem trzeba się powoli 
żegnać... 


RIUSZKA 


— Czy po tej pracy zgadza się Pan z opinia- 
mi krytyki na temat filmów Claude'a Zidi? 

— Opinie krytyki odrzucam. Oglądałem wie- 
le filmów tego reżysera i podobały mi się. A ja 
jeśli po lekturze scenariusza „widzę się” w roli, 
to ją przyjmuję, bez względu na obiegowe opi- 
nie. Zidi to technik, perfekcjonista, człowiek, 
który świetnie zna swoją robotę. Pracując z 
nim nie musiałem obawiać się o rezultat i rze- 
czywiście powstał po prostu dobry film. 

— A jak pracowało się Panu z partnerem wy- 
wodzącym się ze sporo młodszej niż Pan ge- 
neracji? 

— Trudno żebym występował w tym filmie w 
parze z kimś z mojej generacji. Nie mogę prze- 
cież wciąż grać z Jean Rochefort lub Jean- 
Pierre Marielle. Lhermitte również reprezentuje 
sobą świetne rzemiosło — jego szkołą był prze- 
cież kabaret. W kinie francuskim są aktorzy z 
różnych formacji — tacy, którzy ukończyli kon- 
serwatorium, których szkolili mistrzowie z Co- 
medie Franqaise i tacy jak Lino Ventura, któ- 
rych nikt nie kształcił. Żadna ze szkół nie prze- 
sądza o sukcesie. 

— Co się Panu spodobało przy lekturze sce- 
nariusza „Skorumpowanych”? 

— To zabawna historia z postaciami, które 
wydają się rzeczywiste. Spodobał mi się klimat 
tej historii i bystrość scenarzysty w obserwacji 
drobnych szczegółów życia. 

—- Jak ocenia Pan postać swojego bohate- 
ra? 

„ — Nie jest zupełnie zły. To mały kombinator 
Ale nie jestem pewny, czy chciałbym takiego 
człowieka w życiu spotkać. Ale to przecież ko- 
media, a w komedii trzeba wiele zaakcepto- 
wać. 

— Odnosi się jednak wrażenie, że zagrał Pan 
tę postać z przyjemnością. 

— To prawda. Była to odmiana po rolach, 
które ostatnio grałem — np. putkownika w filmie 
„Fort Saganne”. Lubię role współczesne. 

— Jest Pan od 22 lat żonaty. Lubi Pan kom- 
fort i porządek. Nie jest więc Pan typem filmo- 
wego gwiazdora. 

— Nie uważam, by jakiś wizerunek gwiazdy 
wciąż jeszcze obowiązywał. My, aktorzy nieus- 


CJ 


tannie się zmieniamy, prowadzimy chaotyczne 
życie. Nikt nie wie, czy film, który ma się właś- 
nie w projekcie, dojdzie do skutku. Wciąż trze- 
ba wybierać — ten czy inny... Nie ma się więc 
pewności siebie 

— Ale nie wszyscy mają tak stabilne życie 
rodzinne jak Pan. 

— To kwestia charakteru. A rodzina dostar- 
cza mi tego poczucia stabilności, którego brak 
w zawodzie. 

— Czy stara się Pan zachowywać przyjaźnie 
z ludźmi spotykanymi na planie filmowym? 

— Czasem. Ale to trudne. Utrzymują się ra- 
czej przyjaźnie zawarte we wczesnej młodości. 
W późniejszym wieku przeszkadzają w nich 
nawet głupstwa. Poza tym zawód nasz wyma- 
ga tak wiele czasu i zmusza wciąż do zmiany 
miejsc... 

— A gdy kończy Pan zdjęcia, czy czuje się 
Pan przygnębiony? 

— Z pewnością jest to dla mnie chwila mniej 
smutna niż dla kolegów, dla których zawód 
stanowi treść życia. Dla mnie to tylko jego waż- 
ny składnik. 

— Czy zawsze traktował Pan zawód w ten 
sposób? 

— Inaczej, gdy byłem młodszy. Przez jakieś 
10 lat praca była dla mnie najważniejsza. Wie- 
czorem zawsze w teatrze, w dzień — plan filmo- 
wy. Dziś nabrałem już rutyny i dystansu 

- Anie obawia się Pan, że powodzenie nag- 
le przeminie? 

— Oczywiście — taki strach to cena, którą się 
płaci za wybór tego zawodu niezależnie od 
wieku. 

— W każdym aktorze jest ziarno szaleństwa. 
Oddaje Pan przecież całego siebie roli. 

— Nie należę do „wielkich szaleńców” jak 
niektórzy moi koledzy. Ale i we mnie musi 
tkwić coś takiego. Spędzić życie na oddawaniu 
własnego ciała i duszy to przecież jest szaleń- 
stwo. Płaci się za to utratą poczucia równowa- 
gi. Dlatego cieszę się, że moja córka nie chce 
być aktorką lecz... reżyserem. 


Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. „Cinć Tele-Revue" 








PODMORSKI LODOŁAMACZ! 


ZSRR (PAl). Radziecki wyna- 
lazca V. Pikul zaprojektował zu- 
pełnie nowy typ lodołamacza. 
Rewolucja energetyczna niewie- 
le dotychczas zmieniła w zasa- 
dach działania tych statków, Bez 
względu na rodzaj napędu łamią 
one . lód „własnym ciężarem. 
Nowy lodołamacz podobny jest 
do todzi podwodnej z gigantycz- 
nym peryskopem w wieżyczce, 
wystającej nad polem lodowym. 
Tam jest również umieszczony 
mostek kapitański, kabiny i u- 
rządzenia sterujące. Potężna 
wieża nie tylko tączy, podwodną 


i nawodną część lodołamacza, 
ale służy też do łamania lodu. 
Pomaga w tym zębaty „grzbiet” 
zanurzonej części lodotamacza, 
który zgodnie z prawem Archi- 
medesa naciska na lód od spo- 
du z siłą ok. 20 tys. ton. Tę siłę 
można zresztą ograniczyć do 
zera, napełniając wodą komory 
zanurzeniowe lodołamacza, Je- 
Śli grubość lodu przekroczy pięć 
metrów, lodołamacz zacznie się 
posuwać „ruchem delfina” — nie 
zmniejszając szybkości będzie 
się wynurzać i zanurzać, przebi- 
jając pole lodowe od spodu. 





Rekordowa szybkość 
magnetycznej kolei 


RFN (PAI) Transrapid — czyli 
magnetyczna kolej konstrukcji 
inżynierów i techników z Repu- 
bliki Federalnej Niemiec — o- 
siągnęta prędkość 355,5 km/h. 
Próby szybkości rozpoczęto 
jeszcze w roku ubiegłym, dziś 
wiadomo już, że jest to rekord 
świata (próby trwają na do- 
świadczalnym torze nadziem- 
nym w Emsland). „Tory” biegną 


na stalowych słupach wysokoś- 
ci 5 m, odległość składu od pro- 
wadnicy wynosi 10 mm. W poło- 
wie br. rozpocznie się budowa 
kolejnego toru, który będzie 
prowadził od Renu do Menu 
oraz połączy Ren z Zagłębiem 
Ruhry. Specjaliści uważają, że 
prędkość Transrapidu osiągnie 
na tym torze 400 km/h. 





Sen zimowy chcą zaaplikować 
owcom szkoccy naukowcy 


Naukowcy szkoccy sądzą, że 
w przyszłości wiele gatunków 
zwierząt domowych będzie się 
w zimie obywać bez pokarmu. 
Niedźwiedź na przykład przesy- 
pia całą zimę i chyba tylko śni o 
jedzeniu, a żyje... 

Naukowcy szkoccy sądzą, że 


pierwszym zwierzęciem domo- 
wym, które uda się uśpić na 
zimę, będzie owca. Zwierzę to w 
ciągu lata wytwarza dostateczną 
ilość tłuszczu, aby przetrwać 
sen zimowy. Genetycy są prze- 
konani, że istnieje gen, kierujący 
procesem snu zimowego. 





Czujnik chroni kości narciarzy 


SZWAJCARIA (PAI). Już od 
dawna znane są wiązania nar- 
ciarskie, które natychmiast u- 
walniają nogę, gdy tylko współ- 
czynnik obciążenia systemu 
„Narta-noga” przekroczy bez- 
pieczną granicę. 

Obecnie w Szwajcarii opraco- 
wano nawet zabezpieczenia 
wiązań — typu elektronicznego. 
Otóż, na podudziach narciarza 
umieszcza się dwa pierścienio- 
we czujniki, kontrolujące obcią- 


UŚMIECH 


żenie kości  piszczelowych. 
Charakterystyczne jest to, że 
czujniki nie reagują na napięcie 
mięśni. Układ elektroniczny od- 
bierający zygnały od czujników 
w razie potrzeby powoduje ot- 
warcie wiązań. 

Tak więc można mknąć bez 
obaw o własne nogi. W Szwaj- 
carii pracuje się również nad za- 
stosowaniem systemu elektro- 
nicznego w innych dziedzinach 
sportu. 


NUMERU 


PAN MĄDRALA siedzi na fotelu u fryzjera. 

— No I co — pyta mistrz — ostra jest moja brzytwa? 

— Gdyby pan nie zapytał, nie wiedziatbym, że trzyma pan w 
ręku brzytwę! 

PZN. żacjest tak doskonale moto: 


Tez Achy powiczić, że mysatni date Eni iż goli 


>mnie pan pilnikiem... 


-. Co miewają stonie, a nie mają żadnikinne Ri 


» — Nie wiem... 








NAJWIĘKSZE OKO ŚWIATA 


W paśmie gór Kaukazu, nad prawym 
brzegiem rzeki Bolszej Zielienczuk znajdu- 
je się Góra Pastuchowa. Na jej szczycie, 2 
070 metrów nad poziomem morza, zbudo- 
wano ogromne obserwatorium astrono- 
miczne z największym teleskopem, który 
zasłużył na miano „oka świata”. Miejsce 
dla tego obserwatorium wybrano szczegól- 
nie starannie. Wysłano 16 ekspedycji po- 
szukiwawczych z,zadaniem-ócenienia TÓż- 
nych miejsc. Bo też było to zadanie nie 
lada. Po pierwsze — powietrze musi być 
czyste, bez pyłu i dymu. Niebo powinno 
być bezchmurne w ciągu niemal całego 
roku. Tak więc wybrano Górę Pastuchowa i 
zadecydowano, że jej przypadnie'w udziale 


zaszczytne zadanie dźwigania na swym 
szczycie „oka świata." Teraz trzeba było. 


wznieść budynek. Nie jest to bagatelka, 
wieża obserwatorium ma 56 metrów wyso- 
kości i 44 metry średnicy. Jej ogromna ko- 
puła jest widoczna z daleka, bowiem po- 
kryto ją błyszczącą blachą aluminiową, któ- 
ra odbija promienie słońca. Wędrowcy 


przemierzający górskie szlaki przystają 
zdumieni, widżąc z oddali wspaniale jaś- 
niejące drugie słońce, dzieło rąk ludzkich. 
Jednocześnie w 250 zakładach na terenie 
całego Związku Radzieckiego rozpoczęto 
się. wytwarzanie różnych urządzeń i ele- 
mentów budowanego teleskopu. 

Jego sercem jest ogromne zwierciadło o 
średnicy 6 metrów. To „czarodziejskie 
szkiełko” waży 42 tony! Wykonano je w 
Leningradzie pod kierunkiem słynnego 
konstruktora Bagrata Joanisjani. Przez wie- 
le miesięcy polerowano powierzchnię 
zwierciadła, tak że idealnie skupia padają- 
ce na nią światło gwiazd. Gotowe zwier- 
ciadło zmontowano w oprawie i umiesz- 


czono_w uchwycie, który, umożliwia jego, 


płynny obrót. Cała ta konstrukcja waży 800 
ton, czyli tyle co 20 wielkich czołgów! Gdy 
sprawdzono, że wszystko działa popraw- 
nie, teleskop rozebrano na części składo- 
we — bagatelka! niektóre z nich ważą po- 
nad 100 ton — i zapakowano do wysyłki. 
Teleskop wędrował najpierw na specja- 





inych samochodach, przeznaczonych do 


* przewożenia szczególnie ciężkich tadun- 


ków. W czasie jazdy trzeba było usuwać 
liczne przeszkody. Z samochodów przenie- 
siono teleskop na barkę,którą dopłynął do 
podnóża góry. Teraz rozpoczął się najtrud- 
niejszy etap — windowanie teleskopu na 
górę. Na miejscu znów zmontowano części 
teleskopu i działa on równie dobrze jak w 
czasie prób w fabryce. 

Czy warto było ponosić tak wielki trud i 
angażować tysiące ludzi Kraju Rad? Ocży- 
wiście! Przez nowe „oko ziemi''można zoba- 
czyć nawet płomyk świecy zapalonej na 
Księżycu (rzecz jasna, gdyby można ją tam 


było zapalić). Do dziś astronomowie uzys- 
kują dzięki niemu dwa razy więcej informa- 
cji o kosmosie niż mieli dotychczas. Tele- 
skop jest połączony ze specjalnym kompu- 
terem, który kieruje jego zwierciadło na wy- 
brany wycinek nieba. Wiemy z 48 numeru 
„Świata Młodych”, że powstaje w Uniwer- 
sytecie Kalifornijskim najnowszy projekt te- 
leskopu giganta o średnicy zwierciadła aż 
10 metrów! Ale zanim projekt ten zostanie 
zrealizowany, długo jeszcze radziecki tele- 
skop dzierżyć będzie pierwsze miejsce 
wśród gigantów. 
Dariusz Malinowski (lat 15) 
Ciemnoszyje 3, 19-212 Białaszewo 


już zjeść śniadanie Fteróż 


Od lewej: transport zwierciadfa z Leningradu na Kaukaz; pośrodku- wygląd zwierciadła Wielkiego Teleskopu Astronomicznego (WTA); zdjęcie trzecie: mechanizm obracający 


teleskopem 





Niedawno w „Tomiku” ukazał się artykuł o 
domniemanej dziesiątej planecie Uktadu Sto- 
necznego, której poszukiwania wciąż trwają. W 
swolm liście pragnę przekazać informacje o po- 
szukiwanu większej ilości planet naszego ukta- 


POSZUKIWANIA 
NOWYCH PLANET 


Francuski astronom Camille Flammerion już w 
1879 r. zwrócił uwagę, że każdej z planet — poczy- 
nając od Jowisza, ku końcowi Układu Słoneczne- 
go — odpowiadają „rodziny” komet. Ta prawidło- 
wość nie potwierdziła się w odniesieniu do Pluto- 
na, ostatniej planety Układu Słonecznego. Czyżby 
wyznaczał. on rubież naszego Świata? Dopiero za 
orbitą Plutona, tj, poze. granicami Układu Słonecz- 
nego odnaleziono komety. Można więc przyjąć, że 
odpowiadają one „jakiejś” planecie. Zwłaszcza że 
sam Pluton -odkryto przez porównanie dwóch 
zdjęć wykonanych w różnym czasie w strefie prze- 
widywanego jego położenia. Hans „ Kreuzinger, 
współczesny astronom, doliczył się pięciu zgrupo- 


*wań komet poza Układem Słónecznym. Ufając za- 


sadzie Flammeriona nadał hipotetycznym plane- 
tom własne nazwy: Hades, Persefona, Minos, Te- 
prezjusz i Chiaron. Pierwsza z nich powinna znaj- 


" dować się o 8 mld km od.Słońca, a najdalsza o 


42,5 mld km. Nie przypuszczał, że w 1978 r. zosta- 


nie odkryty satelita Plutona i także otrzyma nazwę 
Charon. 

Niedawno czterech uczonych radzieckich, tą- 
cząc doświadczenia Kreuzingera z ekstrapolacją 
zjawisk rezonansowych w strukturze Układu Sło- 
necznego, zbudowało matematyczny model roz- 
miarów tych planet i ich rozmieszczenia. Okazało 
się, że istnienie Hadesu jest wątpliwe, natomiast 
orbita Persefony jest bardzo bliska wyliczeniom 
niemieckiego uczonego. Orbity kolejnych trzech 
planet różnią się diametralnie od wyliczeń Kreuzin- 
gera i znajdują się w odległości 18, 22 i 44 mld km 
od Słońca. Stąd też okresy ich obrotu wokół Słoń- 
ca są bardzo długie i wynoszą: 900, 1600 i 9300 
lat. 

Najbardziej realne jest poszukiwanie najbliższe- 
go obiektu — Persefony. Jeśli to planeta-gigant, to 
powinna zostać dokładnie rozpoznana, chociaż 
znajduje się dwa razy dalej niż Pluton. Poszukiwa- 
nia te są bardzo kłopotliwe, lecz na obecnym eta- 
pie rozwoju techniki teleskopowej w pełni możli- 
we, także w odniesieniu do pozostałych płanet. W 
poszukiwaniach kosmicznych planet wielce po- 
mocna może być technika astronautyczna. Pewne 
nadzieje wiąże się z lotami sond kosmicznych Pio- 


nier 10 i 11.0raz Voyager 1 i 2. Niedawno satelita . 
"IRĄS odkrył pewną liczbę 'obiektów, których natu- 
ry nie udało się zidentyfikować. Niekłóre są być *- 


może bardzo odłegłymi planetami Układu Sto- 


necznego. Masbk Lobi = 
ul. Żołnierska 12A/13 


10-559 Olsztyn . 





CO TO JEST ASTRONOMIA? 


Często spotykamy się ze sło- 
wami: astronomia, obserwato- 
rium astronomiczne. Czy zdaje- 
my sobie wtedy sprawę, co one 
właściwie znaczą? 

Na słowo astronomia można 
przytoczyć wiele definicji: kró- 
tkich i długich. Wybieram naj- 
krótszą z nich: astronomia (gr. 
Astron— gwiazda, Nomos — pra- 
wo) — jest to nauka o ciałach nie- 
bieskich. 

Astronomia jest to nazwa o- 
gólna, obejmująca wiele dzia- 
tów. Wyróżnia się więc: 

A) ASTRONOMIĘ KLASYCZ- 
NĄ obejmującą: 

— astronomię sferyczną zaj- 
mującą się teorią obserwowa- 
nych potożeń i przesunięć ciał 
niebieskich na sferze niebie- 
kiej; 

— astrometrię zajmującą się 
dokładnymi pomiarami położeń 
ciat niebieskich; 

"— astronomię praktyczną 
wraz z tzw. astronomią geode- 
zyjną. zajmującą się wyznacza- 
niem stron świata, współrzęd- 


"nych geograficznych, kształtu 


Ziemi, badaniem jej ruchu obro- 
towego i wyznaczaniem na tej 
podstawie czasu. 

B) ASTROFIZYKĘ obejmują- 


cą: 


— astrofizykę obserwacyjną 
zajmującą się badaniem ilościo- 
wym i jakościowym promienio- 
wania elektromagnetycznego; 

— astrofizykę: 
zajmującą się teorią zjawisk fi- 
zycznych obserwowanych we 
wszechświecie (opierając się na 
prawach fizyki). 

C) ASTRONOMIĘ GWIAZDO- 
WĄ zajmującą się wyciąganiem 
ogólnych wniosków, na podsta- 
wie danych z astronomii kla- 
sycznej i astrofizyki, posługują- 
cą się przy tym metodami staty- 
stycznymi, którymi stara się wy- 
jaśnić ogólne rozmieszczenie i 
ruchy ciał niebieskich we 
wszechświecie. 

D) KOSMOLOGIĘ zajmującą 
się tym rozmiesżczeniem-budo- 
wą wszechświata. 

E) KOSMOGONIĘ zajmującą 
się powstawaniem i rozwojem 
ciał niebieskich oraz ich zbioro- 
wisk. 

Mam nadzieję, że mój artykuł 
przybliży czytelnikom pojęcie a- 
stronomii i posiiży jako -mały 
przewodnik po'jej działach. , ż 


Sawaoodć 
(czt. PTMA) 

ul. 17 $tycznia 36 m. 8 
©. 64-100 Leszno 





trów, dotrzeć do Mississaugi. Dougal zdążył | 
spaceruje wespół po obozie. Przy ognisku przykucnąt Boyd, który w 
milczeniu przygląda się wszystkim. W sposobie unoszenia jednej brwi i 
trzymania w ręku widelca, wymierzonego w pustą patelnię, jest coś zio- 
śliwego i jak gdyby czającego się. Wszyscy naturalnie udają, że nic ich 
nie obchodzi spojrzenie Boyda, i gorliwie uwijają się przy namiotach, 
pakują rzeczy i chichoczą głośno. Rudy Landrevilie mruczy pod nosem, 
że wcale się nie zgadza z tym gorączkowym pośpiechem, natomiast 
Zefir mówi specjalnie głośno, że bardzo jest rad, gdy go wcześnie 
budzą, śpi bowiem zbyt twardym snem, co może okazać się szkodliwe; 
zresztą, trzecia nad ranem jest równie dobrą godziną do wstawania jak 
każda inna, natomiast zapewnia ona dobry apetyt w porze obiadowej. 
Dodaje też, że lubi długie dni, bo można podczas nich zdążyć wiele zro- 
bić. 

A robotę Zefir kocha tak bardzo, że — jak powiada — mógtby się przy 
niej położyć i z prawdziwą przyjemnością usnąć. Od ogniska odpowiada 
na te celne uwagi zimna cisza. 

Po krótkim czasie zapominamy jednak o tych półżartobliwych, pół- 
gniewnych uwagach i zabieramy się do śniadania. Billy Mitchell, który 
jest dobrym kucharzem i słusznie się tym pyszni, przyrządza naleśniki 
dla wszystkich. Najlepszą pochwałą dla nich będzie fakt, że po paru 
minutach znikają wszystkie w naszych żołądkach. 


Zwijamy namioty, żadujemy canoe | ruszamy w drogę. Wiosta zanurza- i 


ja się (nie, wcale jeszcze nie błyskają, bo stońce wzejdzie dopiero za 


dwie godziny) I ciągną z rozmachem, canoe mkną do przodu. Wszystkie 
stawy bolą i są jeszcze sztywne po wczorajszym dniu, mięśnie działają 
jak zardzewiałe sprężyny. Po krótkim jednak czasie cztowiek. zi 
się rzetelnie pocić, cały mechanizm oczyszcza się i znajduje nowe zaso- 
by energii na nadchodzący dzień. Znów mamy piękną pogodę. Szczęście 
nam sprzyja: wiatr jest pomyślny. Po drodze tapie nas ulewa. Na zwykią, 
przejściową ulwę nikt uwagi nie zwraca, zdarzają się jednak dni, kiedy 
strugi ulewnego deszczu, szare niebo, ociekające drzewa, mokry mech i 
skały zlewają się w jedną monotonną szarość. Wtedy mądrzej będzie 
stanąć w takim miejscu, w którym nie zbraknie drzewa na opał, rozbić 
obóz, rozpalić ognisko i suszyć się w jego cieple. Czasem też zdarzy 
się, że burza, która „powinna byta” przejść o parę kilometrów na za- 
chód, złapie cztowieka nie przygotowanego i zmusi do skrycia się pod 
pośpiesznie wywrócone do góry dnem canoe; w takiej nędznej kryjówce 
dygocze człowiek przez parę godzin, dopóki deszcz nie ustanie. Na 
ogół takie rzeczy nie trafiają się normalnym wyprawom na Sziaku, ale z 
Mathewsonem lub Dougalem zawsze na nie liczyć można. Miejmy na- 
dzieję, że nie będzie padało, powiada sobie wędrowiec i ma rację. Cha- 
ty, które mijamy bardzo rzadko, są otwarte i jak to zauważyłeś, zawierają 
zapasy żywnościowe. Nic tutaj nie ukrywają. Człowiek, który w tym kraju 
zamyka swoją chatę lub ukrywa artykuły spożywcze, uważany jest za 
obcego, wszyscy spoglądają na niego z podejrziiwością, jak gdzie in- 
dziej na ztodzieja. 

W miarę jak zbliżamy się do Rzeki, jeziora stają się coraz mniejsze, a 


RTP POZEW EZZO AZOT 


(5 tym samymi rhllsze jakieś i przyjaźniejsze. W takich to miejscach widuje- -" 


my surowe Posiaziiczące ponad t6 osięmaziesiąt osntynierów dprska: 
wu barkowego. 

Stoją spokojnie i przyglądają się nam z ciekawością; jesteśmy może 
pierwszymi ludźmi, których widzą. Przebywają głównie w płytkich miejs- 
cach przy brzegu i bardzo często teb mają zanurzony w wodzie, w 
poszukiwaniu korzeni i wodorostów. Potem nagle wynurzają go z potęż- 
nym pluskiem i przez chwilę spoglądają na nas; woda spływa po rogach 
wartkimi strumykami. Na ogół uznają, że nie jesteśmy godni zaufania. Z 
lekkością zdumiewającą u tak ogromnego zwierzęcia toś podrywa się 
do ucieczki i oddała się potężnymi susami, które są znacznie szybsze, 
niż się to na pozór wydaje. Gdy się dostanie w podszycie, biegnie z 
takim hałasem jak puszczona luzem lokomotywa. 

W południe przybywamy do nadleśnictwa, znajdującego się nad pięk- 
nym jeziorem, pełnym wysepek, zatok i półwyspów (jest to Bark Lake). 
Na brzegach wspaniate, wysokopienne drzewa. Do jeziora wpadają roz- 
liczne strumyki, których jest tak wiele, że zwiedzenie wszystkich ujść 
musiałoby zająć co najmniej tydzień. Liczne drogi, takie same jak ta, 
którąśmy tutaj się dostali, prowadzą w różnych kierunach; jezioro Bark 
jest bramą, prowadzącą do ogromnych, mało znanych obszarów. Tutaj 
bierze początek rzeka Mississauga. 


ZY EDO SCOTODELK 
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Co się wydarzyło 16 i 17 września 


16 IX 1810 r. — proklamo- 
wano niepodległość Mek- 
syku. Uwolnienie się od 
hiszpańskich _ kolonizato- 
rów i niepodległość Mek- 
syk zdobył jednak dopiero 


tów Stronnictwa Ludowego 
Ziem Wyzwolonych 


16 IX 1963 r. — powstała 
Federacja Malezji. Jest to 
państwo w Azji Południo- 


A TOMEK 


w 11 lat później, w 1821 r. _ wo-Wschodniej, na Pół- 

wyspie Malajskim i północ- 

= >" 17 IX 1961 r. — w kata-  no-zachodniej części Bor- 

W PRACOWNI ROBOT strofie lotniczej zginął Dag neo: stolicą jest Kuala 
RĘCZNYCH UCZNIOWIE Hammarskjóld, od 1953 r. Lumpur. 


WYRABIA FADKI, 


sekretarz generalny ONZ, 
polityk szwedzki, laureat 
pokojowej Nagrody Nobla. 
Zginąt w niejasnych oko- 
licznościach w trakcie misji 
pokojowej, gdy usiłował 
rozwikłać węzet wojny do- 
mowej w Kongo. 


FIFKI, POPI ICZKI ... 


16 IX 1981 r. — podczas 
kolejnej sesji Zgromadze- 
nia Ogólnego ONZ ustano- 
wiono ten dzień Międzyna- 
rodowym Dniem Pokoju 


Cytat na dziś i jutro: 
W ciemności należy 
szukać świaiła, a nie o- 


Ponadto: EAÓG 
17 IX 1944 r. — w Lublinie 
odbył się | Zjazd delega- W. Zybura 


2.» MŁODE TKANKI, NA 
NIE DZIAŁA NIKOTYNA RO: 
TADA, 
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JEST WAS MNIEJ ALE WASZA 
SPRAWA JEST SŁUSZNA WIĘC 
ZWYCIĘZYMY. WSPOLNIE OPZA- 
CUJEMY DZIAŁANIA - 
KRYPTONIM »OXYGENIUM 


TEKST I RYSUNKI 
PAPCIO CHMIEL 


Człowiek ten: dokonał wielu rzeczy doprawdy fantastycznych. Jego 





okolicy taniec. Na nieszczęście żona wróciła z innej zabawy wcześniej, 
niż powinna była. Okazała się zupełnie niewyrozumiała. Biedak poszedł 
z nią, w całym rynsztunku, naturalnie. Po tym dość przykrym wydarzeniu 
zdradzał skionność do prowadzenia życia samotnego i stronił od lu- 
dzi. 

Gdy opowiadający skończył, Baldy mruknąf: 

— Tak, to były czasy... Ludzie wiedzieli, jak żyć... 

Na te ostatnie stowa zgodzili się wszyscy jednogłośnie. 

Jeszcze wspominają jedno nazwisko, bez którego nie może być mowy 
o, kompletnym Panteonie Puszczy. Nosi je najlepszy wioślarz Kanady: 
Nu-tachewan-asee, „Człowiek, który bawi się w bystrzach”. 

Rozmowa staje się urywana i zamiera wreszcie. Słuchacze wycofują 
się pojedynczo od ogniska, wkrótce zapada ciasza. Ognisko pali się 
coraz stabiej, cienka, drżąca, biała smuga dymu wznosi się ku górze, ku 
ginącym w dalekim mroku wierzchotkom sosen. Znad powierzchni jezio- 
ra napływają strzępy mgieł i mieszają się z dymem. Ognisko gaśnie, 
cienie, które na to tylko czekały, wypełzają zewsząd i obejmują wszyst- 
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Blade promienie zorzy polarnej obejmują straż, wybijając na niebie fan- 
tastyczny rytm Indiańskiego Tańca Umarłych. 


* k * 

Na Rzece pełno jest gajówek. Styszę je co dnia. 

Dziwne, ale w tej podróży towarzyszy nam jedna, której melodię sty- 
chać tylko nocą, jak gdyby z daleka. 

Jak gdyby odzywała się tylko we wspomnieniach, czy też jak gdyby 
nuciła ostatnie, niknące już tony na wpół zapomnianego Requiem. 

A może to pieśń ptaka-widma? Nie wiem. 

Śpiew jest słaby, ale bardzo wyraźny. Czy i ty go styszysz? O, znów 
słychać, odezwał się gdzieś w ciemnościach. Słodki, czysty, a taki dale- 
ki. 

Przecież kryje się w nim coś, po co wyciągam rękę, prawie już dosię- 
gam, a jednak wymyka mi się z palców... 


RZEKA 


PRETO ZZOZ OEB ŻOZC WERE DOZ 
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Ę «czyny wywołują z pamięci Inne niezwykte wydarzenie, całkiem zresztą ko w niepodzielne władanie. Boyd Mathewson wstaje rano razem ze stońcem, a gdy on wstaje, nikt 5 
Ę odmiennego rodzaju. Bohaterem jego byt pewien handiarz futer, którego spać już nie może. Wszyscy wychodzimy z namiotów. Ogarnia nas dziw- Ę 
Ę nazwisko przemilczę. Byto to na Nowy Rok. Kupiec przyjąt więcej dowo- Cicha, widmowa, pierwotna Północ, pełna czarów, duchów i legend, na senność, którą odczuwa się zawsze nazajutrz po długotrwałym mar- p 
Ę dów gościnności swoich ; —vjaciót, niż zdołał wytrzymać. Wypadło po- roztacza się nad maleńkim obozem, owija go w tysiące kilometrów szu. A czeka nas dalsza wędrówka, przy pomyślnych okoliónośóceh - 8 
| łożyć go do tóżka. Po paru minutach wrócił jednak do towarzystwa w Puszczy, gubi w niezmierzonej Przestrzeni. do południa. Dziś powinniśmy, o ile tyłko nie będzie przeciwnych wia- j 
K nocnej koszuli, w czepku żony, z otwartą parasolką w ręku. Ztożywszy Z daleka, od jezior, dobiega słaby, żałosny okrzyk nura. Potem w 

d całemu towarzystwu uszanowanie, odtańczyi sławny później w calej oddali, za wzgórzami ginie długi, głęboki, dziki, melancholijny zew wilka. Dokończenie na str. 7 
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